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TYGODNIK ILLUSTROWANY Ne 34 653

Nieznany medalion
Krasińskiego.

Ivjrzed kilku tygodniami, mianowicie w JMc 20-ym 
Tygodnika, p. A. Łada Cybulski, pisząc o wi­

zerunkach Krasińskiego, wspomniał też mimocho- 
o nieodnalezionym dotychczas nigdzie meda­

lionie bronzowym autora „Irydiona“, wykonanym 
Przez Cypryana Norwida. Pierwszą o nim wzmian­
kę, dość zresztą niedokładną, spotykamy w Wiel­
kiej Encyklopedyi francuskiej La rousse’a\ drugą, 

ardziej ścisłą, dajc autobiografia Norwida, ogło- 
Szona przez p. Koperę M 4-ym Wiadomości mi- 
1niziltatyczno-archeologicznych z r. 1897-go. Wy­
mienia on tam między innenii pracami swojemi: 
»Medal brązowy Zygmunta Krasińskiego— włas- 
n°ść biblioteki publicznej w Pradze Czeskiej i kil- 

u osób privátných.“ Nie więcej też zapewne nad 
e kilka istnieje, a raczej istnieć powinno w rozpro- 

Szeniu odbitek z medalionu; znaną jest bowiem 
rzeczą, że Norwid nigdy prac swoich artystycznych 
w większej liczbie nie odbijał. Trudno więc przy­
puszczać, żeby rzecz miała się inaczej, gdy szło 
0 odlewy z bronzu, materyału dość kosztownego, 
Szczególnie dla zawsze próżnej kieszeni autora.

O egzemplarzu, znajdującym się w Pradze 
zeskiej, nie udało mi się nic dowiedzieć, z owych 

_Zaś kilku, własności osób prywatnych, pierwszy 
raz dopiero na światło dzienne wypłynął. Znaj- 
uJe się on w Muzeum Mickiewiczowskiem przy 
ibliotece Polskiej w Paryżu, gdzie złożyła go nie- 
awno w darze pani Błociszewska, wdowa po 
’ P- Tadeuszu, emigrancie z r. 1848, prezesie 
nstytucyi Czci i Chleba, długoletnim profesorze 

w liceum paryskiem Louis le Grand, zmarłym 
W 7. VIII. 1899.

Uliqtka
p>

Pseudonimem Helleniusza pisywał zmarły 
Po u zesztyin Eustachy Iwanowski. Praca jego, 
zres ł w^lnæniona> należy obecnie, jak wszystkie 
kich druki polskie na emigracyi, do rzeczy rzad- 
z ’ .a w dodatku nie wszystkie egzemplarze były 
pis- vlni* książce rysunek Norwida nosi pod-

Aordecki broni Częstochowy i jest pod-

Stosunki przyjaźni łączyły Norwida z rodzi- 
Pp. Błociszewskich, i bezpośrednio teź od au- 

Ora otrzymali oni ów medalion, który tutaj w od- 
lciu f oto graf icznem załączani.

Pokryty ciemną, prawie czarną, gładką patyną,B 
Bierzy egzemplarz muzealny 165 mjn w śred-^ 
nicy i przedstawia oblicze poety w profilu, w pra-

uiedalu zwróconym. Jak świadczy podpis 
? dołu; c. Norwid scutps. 1860, medal robiony

Już po śmierci poety, zmarłym, jak wiadomo, 
U. 1859 r., czy z własnej przecież inieyatywy, 

Czy też na czyjeś zamówienie, tego nie umiał mi 
ni 1 tutaj w Paryżu objaśnić.
. Stosunek Norwida z Krasińskim czas jakiś 

V dość blizki i zażyły, i nawet korzystał on 
kakrotnie z pomocy materyalnej autora „Psal- 

że W Później jednak nastąpiło oziębienie tak silne, 
e Norwid w przystępie gniewu zwrócił dawnemu 

Yjacielowi wszystkie jego listy. Wspomina o tern 
wi(jSlnskI w swojej korespondencyi mówiąc: Nor- 
za ”°^esIaI wszystkie moje listy; znać ma innie 

niewierną kochankę“. (Listy do Małachow- 
Kleg% Kraków 1885, str. 235).

Kiedy już mowa o Norwidzie, nie od rzeczy 
wiože h /i •Sn > D^ôzæ wspomnieć o innej jego pracy, w 

nasKpujący w autobiografii wymienionej: 
wie tOna Częstochowy, illustracia ryta na drze- 
s z zachowanym kościołem i legendą strzałów 
ryt edZ^KlJ według najstarszych źródeł“. Drzewo- 
& Ien, dołączony był do książki p. n. Matka 

na Jasnej Górze Częstochowskiej... Pa-
i ca s pielgrzymki odbytej roku Pańskiego

NIEZNANY MEDALION KRASIŃSKIEGO.

znaczony: C. Norwid polonus fecit 1851. Laco­
ste Aine sc.; mierzy on (bez podpisów): 172 m m 
y 100 m/m. Ksiądz Kordecki z krzyżem w pra­
wej ^ręce zagrzewa obrońców twierdzy jest ich 
jedenastu na rysunku. W górze widać klasztor 
z padającemi nań bombami i dwu aniołów osła­
niających go skrzydłami. Odbitka zrobiona na 
twardym, gładkim papierze, żółtawo zabarwionym. 
Tak się przynajmniej ów drzeworyt przedstawia 
w egzemplarzu książki, przez Bibliotekę Polską 
w Paryżu posiadanym.

Paryż, iv lipcu 904 WŁAD. STRZEMBOSZ.

ZŁOTE LISTKI.

Niemasz wyższej rozkoszy pod niebem i w niebie,
Niż czuć się być kochanym dla samego siebie.

Stanislaw Trebecki.

RZEŹBA WŁ DRUCIAKA ŚWIĘTA KINGA.

Z Dalekiego Wschodu.

Walki pod Portem Artura należą do naj­
krwawszych, jakie zna historya. Dokład­
ne wiadomości o zapamiętałych szturmach Japoń­

czyków i zaciętej obronie Rosyan dojdą zapewne 
nieprędko po rozstrzygnięciu losów tej twierdzy — 
tymczasem można było otrzymać tylko niektóre 
szczegóły.

Okazuje się, źe oblegająca armia japońska 
walczyła bez przerwy od 2 do 29 lipca, zanim 
udało się jej, posuwając się coraz dalej, zająć gó­
rę Wilczą i Zieloną razem z 10 działami. Góry 
te, jak to ostatecznie stwierdzono, zdają się- 
wbrew zapewnieniom wielu dzienników (np. Neue 
Freie Presse) leżeć nie w stronie wschodniej, 
lecz zachodniej od Portu Artura. Ważny ten punkt 
zdobyły więc wojska, które w liczbie 30,000 wy­
lądowały w zatoce Gołębiej.

Wilcza góra leży tam, skąd wyrasta półwy­
sep Tygrysi, o wiorstę zaledwie od fortów, na nim 
się znajdujących, a o 572 wiorst od głównej przy­
stani. Chociaż sąsiednie forty rosyjskie są wyższe od 
tej pozycyi, nie mogły one widocznie przeszkodzić 
w utwierdzeniu się na niej Japończyków, skoro 
zdołali oni ustawić tam 60 dział oblężniczych, któ­
rych straszliwy ogień, skierowany wprost na mia­
sto, przystań, forty wewnętrzne i doki portowe, 
zmusił eskadrę rosyjską do opuszczenia portu 
i wydostania się przez blokującą eskadrę admi­
rała Togo na pełne morze. Wynikiem tej śmiałej 
próby była bitwa morska, po której flota Portu 
Artura rozproszyła się w różnych kierunkach. 
Pancernik „Cesarzewicz“ i dwa kontrtorpedow- 
ce udały się do niemieckiego portu Czindao, 
gdzie je rozbrojono. Kontrtorpedowiec „Rieszitel- 
nyj“ w Czifu schwytali Japończycy, „Retwizan,“ 
otrzymawszy 17 pocisków, oraz „Pobieda“ (czy też 
„Pallada“) wróciły do Portu Artura, Jednocześnie 
zaś wyruszyła z Władywostoku eskadra krążowni­
ków, jednakże po bitwie z eskadrą Kamimury 
wróciła na północ.

W atakach na Wilczą górę Japończycy oka­
zali taką samą, niczem niepowstrzymaną energię, 
jak pod Kinczou. Po górach ciał towarzyszów 
szli oni naprzód, nie zważając na wybuchy min, 
na toczące się na nich z góry skały i ulewę kul. 
Ginęły całe oddziały, a inne szły na ich miej­
sce, pnąc się po pochyłości pod kątem 45 stopni. 
To samo działo się przy atakach na górę Taku- 
szańską, którą dwa razy zdobywały i dwa razy 
odbierały sobie nawzajem armie walczące. Przez 
trzy dni tysiące trupów japońskich i rosyjskich le­
żały niepogrzebane, zatruwając powietrze. Nic 
sposób było w czasie walki usuwać rannych, któ­
rzy marli, nie opatrywani, spragnieni, zgłodniali, 
leżąc we krwi na zdobywanych pozycyach. Walki 
odbywały się w nocy i za dnia. Dochodziło czę­
sto do walki na bagnety. Nieraz strzelano z tak 
blizka, źe przeciwnicy słyszeli wzajemnie swoje 
głosy. Wilczej góry broniły 4,000 Rosyan.

Armia oblegająca liczy, według jednych, 
100,000, według innych—150,000 ludzi. Bombar­
dowanie nie ustaje ani na chwilę. Liczby strat 
obustronnych na razie jeszcze stwierdzić nie spo­
sób. Niema wątpliwości, źe są one olbrzymie.

Według Agencyi Rosyjskiej, wojska japoń­
skie, zagrażające Laojanowi od południa (armia 
Oku i Nodzu, które idą na Anszańczan, leżący o 
25 wiorst od Laojanu), liczą 8 dywizyi; armia Kuro- 
kiego rozdzieliła się w ten sposób, że 5 dywizyi 
stoi naprzeciwko Anpinu (15 wiorst od Laojanu), 
gdzie skoncentrowano znaczne siły rosyjskie, dwie 
dywizye zaś starają się przejść rzekę Taicycho i za­
grozić pozycyi rosyjskiej od północy.

Wszystkie te dywizye japońskie obliczają 
według różnych źródeł na 250 do 300 tysięcy lu­
dzi przy 600 do 700 armatach.


